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k t ó r y  c i ę  w e z w a ł , r z e c z e  t o b i e : t o b ą  s i e d z ą c y m i . B o  w s z e l k i , c o  

P r z y j a c i e l u , p o s i ą d ź  s i ę  w y ż e j , s i ę  w y n o s i , u n i ż o n  b ę d z i e ,  a  k t o  

T e d y  b ę d z i e s z  u c z c z o n  s p o ł e m  z  s i ę  u n i ż a , w y w y ż s z o n  b ę d z i e .

--X--

NAUKA
D L A C Z E G O  C H R Y S T U S  P A N  

J A D Ł  Z  F A R Y Z E U S Z A M I ,  
K T Ó R Z Y  T A K  W I E L C E  B Y L I

D L A  N I E G O

N I E P R Z Y J A Z N Y M I  ?

Nasamprzód zapewnie dlai- 
tego gdyż prawdopodobnie, jak 
często w innych wypad­
kach, tak i tym razem, był 
do stołu ich zaproszony. Następ­
nie dlatego, że chciał z jednej 
strony z każdej sposobności ko­
rzystać i pełnić Swe święte po­
słannictwo, z drugiej litościwie 
błądzących i nieświadomych Fa- 
przyjść w pomoc i oświcić błą- 
ryzeuszów i o ile tylko mógł, 
ocalić ich. Tak samo i my win- 
nimi naszymi, chociażby byli na­
szymi nieprzyjaciółmi, dobrze im 
niśmy postępować sobie z bliź- 
czynić i ze wszystkich sił trosz­
czyć się io  ich zbawienie duszy,

--X--

W o n c z a s ,  g d y  J e z u s  w s z e d ł  d o  

d o m u  j e d n e g o p r z e d n i e j s z e g o  

F a r y z e u s z a ,  w  S a b b a t ,  j e ś ć  c h l e b ,  

a  o n i  G o  s p o s t r z e g l i . A  o t o  c z ł o ­

w i e k  n i e k t ó r y  o p u c h ł y  b y ł  p r z e d  

N i m . A  J e z u s o d p o w i a d a j ą c , 

r z e k ł d o  b i e g ł y c h  w  Z a k o n i e  i  
F a r y z e u s z ó w , m ó w i ą c : G o d z i l i  

s i ę  w  S a b b a t  u z d r a w i a ć .  L e c z  o n i  

m i l c z e l i .  A  O n  w z i ą w s z y  g o , u z ­

d r o w i ł i o d p r a w i ł . A  o d p o w i a ­

d a j ą c ,  r z e k ł d o  n i c h : K t ó r e g o  z  

w a s  o s i o ł a l b o  w ó ł w p a d n i e  k w  

s t u d n i ę ,  a  n i e  w n e t  g o  w y c i ą g n i e  

w  d z i e ń  s o b o t n i ?  I  n i e  m o g l i  M u  

n a  t o  o d p o w i e d z i e ć .  I  p o w i e d z i a ł 

t e ż p o d o b i e ń s t w o d o  z a p r o s z o ­

n y c h ,  b a c z ą c ,  j a k o  p i e r w s z e  s i e ­

d z e n i e  o b i e r a l i ,  m ó w i ą c  d o  n i c h :  

G d y  b ę d z i e s z  w e z w a ń  n a  g o d y  

n i e  s i a d a j ź e  n a  p i e r w s z e m  m i e j ­

s c u , a b y  s n a d ź  g o d n i e j s z y  n a d  

c i ę  n i e  b y ł  w e z w a ń  o d  n i e g o :  a  

p r z y s z e d ł s z y  t e n , k t ó r y  c i e b i e  i  

o n e g o  w e z w a ł ,  n i e  r z e k ł  c i :  D a j  

t e m u  m i e j s c e , a  w t e d y b y ś  z e  

w s t y d e m  p o c z ą ł  m i e ć  o s t a t e c z n e

m i e j s c e . A l e  g d y  b ę d z i e s z  w e z ­

w a ń , i d ź  a  s i ą d ź  n a  p o ś l e d n i e m  

m i e j s c u : ż e  g d y  p r z y j d z i e  t e n ,

J A K I E J  N A U K I  U D Z I E L I Ł  

J E Z U S  O B E C N Y M

’ F A R Y Z E U S Z O M  W E D L E  

O P O W I A D A N I A  D Z I S I E J S Z E J  

E W A N G E L J I ?

1) Uczył On przez cudowne 

uzdrowienie opuchłego litości i 

rzeczywistej miłości ku bliźnie­

mu. 2) Uczył, że i w szabas (t. j. 

niedzielę lub święto) nie tylko 

jest wolno, ale jest i obowiąz­

kiem czynić dobrze cierpiącym 

bliźnim i odwracać od nich niesz­

częście. 3) Uczył ze względu na 

ubieganie się chciwych sławy Fa­

ryzeuszów o pierwsze miejsce, że 

nie wyniosła pycha prowadzi w 

obliczu ludzi i Boga do pier­

wszeństwa i zaszczytów, jeno 

skromność i małe cenienie sie­

bie.

--X--

Czy jesteś juz członkiem
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JESIEŃ

Koń w wieneBiaeh ludu polskiego
Wśród wierzeń i zabobonów ludu pol­

skiego poważne miejsce zajmuje koń. Zabo­
bony też są już dziś na zaniku, pomimo to 
niektóre z nich praktykowane są w najbar­
dziej zaniedbanych pod względem kultu­
ralnym okolicach kraju.

W Prusach Wschodnich naprzykład zu- 
żytkowują koński łeb jako wyborne lekar­
stwo na angielską chorobę u dzieci. W tym 
celu bierze się tam koński łeb, a milcząc 
i nieoglądając się idzie się we czwartek po 
wieczerzy do dołu glinianego, w którym 
nazbierało się wody deszczowej. Bierze się 
tej wody pełne wiadro i przynosi się do do­
mu, potem zagrzewa i wlewa do balji, a 
wlawszy, przeprowadza się po niej trzy ra­
zy łeb koński, od wschodu ku zachodowi, 
poczem w tej wodzie kąpie się dziecko. Po 
kąpieli rozdziera się dziecku koszulę na 
piersiach i wraz z wodą odnosi ( wodę i ko­
szulę), nic nie mówiąc i nie oglądając się 
do owego gliniastego dołu. Tę samą prak- 
tyk^trzeba powtórzyć dwa razy tym samym 
sposobem, a napewno nastąpi polepszenie i 
uzdrowienie.

W Sieradzkiem wierzą, że w szkielecie 
kobylej głowy mieści się szczęście i dobro­
byt, kto więc taki szkielet posiada, zawie­
sza go sobie w ogrodzie.

W parafji Kijach (Kieleckie) gdy kapu­
stę zasadzą, a ta pięknie zaczyna rosnąć, 
starają się, żeby gdziekolwiek wynaleźć 
koński łeb, a znalazłszy, stawiają go na 
kółku, o pół łokcia od ziemi, aby przecho­
dzień mógł go wpierw zobaczyć, aniżeli 
piękną kapustę, gdyż inaczej wejrzenie 
przechodnia mogłoby wywołać urok i zasz­
kodzić kapuście.

W stronach tych zwykle przy zatykaniu 
na kijach czaszki końskiej odmawia się na­
stępujące zaklęcie:

„Źli ludzie, zaciekli!
By nam kapusty nie-urzekli,
Trza, byśmy ją opatrzyli, 
Zdechłego konia blisko 
Postawili...

W okolicach górnej Wisły i Skawy wło­
ścianie nie wytykają wprawdzie czaszek 
końskich na płoty, ale kładą w stajniach 
pod żłobami dla zachowania od zarazy. 
Przypisują więc czaszce końskiej moc ochra­
niającą zwierzęta domowe, a mianowicie ro- 
gaciznę, od chorób zaraźliwych.

W Radzymińskiem mniemają, że dosko­
nałym środkiem na gruźlicę są trzewia świe­
żo zabitego konia, więc gdy jeszcze ciepłe, 
chory siedzi w nich godzinę.

Jeżeli ktoś jest lunatykiem i po nocy 
chodzi, a chce się go z tej choroby wyle­
czyć, trzeba tylko bić uździelnicą, gdy cho­
dzi i wołać: „A na miejsce, a na miejsce".

Chomąto, świeżo z konia zdjęte, jest wy­
bornym środkiem na różne choroby, trzeba 
tylko je trzy razy zgóry na dół po 
sobie przesunąć.

OSCHŁA JUZ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY...

w Twoim lokalu 
wisi nalepka, świad- 
czqca, że opodatkowa- 

się na rzecz powo- 
dzian?

Wielkiem szczęściem jest znalezienie 
podkowy końskiej. Według wierzeń mazu­
rów w Prusach Wschodnich, podkowa znale­
ziona i przybita gwoździami na progu, tak 
żeby końcami była zwrócona do zewnątrz, 
przynosi szczęście; do kupca sprowadza gości 
i bogatych nabywców

Lud w okolicach Żarek, Siewer i Pilicy 
przybija po wybudowaniu chaty na progu 
podkowę, żeby się szczęśliwie wiodło w go­
spodarstwie. Na Mazowszu zaś radzą na 
progu chaty przybić podkowę dla ochrony 
mieszkańców domu od uroków i czarownic.
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C IE K A W E  P R Z Y G O D Y .
O  K R O K  O D  Ś M IE R C I.

Straszna noe wśród rekjnów
N IE S A M O W IT E  P R Z Y G O D Y  M Ł O D Y C H  P O D R Ó Ż N IK Ó W .

R o k tem u w y brali s ię d w a j m ło d z i an g licy  

m ały m k u trem żag lo w y m w p o d ró ż d o o k o ła  

św ia ta . Jak k o lw iek p rag n ien ie p rzeży c ia n ad ­

zw y cza jn y ch w rażeń ro z tacza ło p rzed o d w aż ­

n y m i A n g lik am i b a rd zo k u szące o b razy , to jed ­

n ak an i n ie p rzeczu w a li jak ich d o zn a ją p rzy g ó d  

i n a s tra szn e n a rażen i b ęd ą n ieb ezp ieczeń s tw o  

w  p o b liżu sam o tn e j w y sp y K o k o so w e j n a O cea ­

n ie In d y jsk im  s ły n n e j o sta tn io z liczn y ch w y ­

p raw  p o zak o p an y sk a rb , k tó ry  tam  sp o czy w a-  

w ać m a o d  d w u stu  la t.

O b y d w a j p o d ró żn icy u d a li s ię n a ląd , b y  

u zu p e łn ić  zap asy  s ło d k ie j w o d y  i n azb ierać  o rze ­

ch ó w  k o k o so w y ch . G d y  p o w ró cili z g łęb i w y sp y  

n a w y b rzeże , p rzek o n a li s ię k u  sw em u p rze raże ­

n iu , że k u te r o d e rw a ł s ię o d m ie jsca , w  k tó rem  

b y ł zak o tw iczo n y i w y p ły n ął n a o tw arte m o rze . 

M im o n ieb ezp ieczeń s tw a g ro żąceg o im  ze s tro ­

n y rek in ó w , o b y d w a j śm ia łk o w ie rzu c ili s ię w  

p o g o n i za s ta tk iem , w  w o d ę . L ecz o to  g ro z iło  im  

n o w e , n ieb ezp ieczeń s tw o . S ta tek p o rw ał szy b k i  

p rąd  i p ęd ził g o w p ro st n a w y sta jącą z m o rza  

sk a łę .

D arem nie u siło w a li zag ro żen i zg u b ą A n g li  

cy  n aw ró cić m ały  s ta tek , p ły n ący  w  b ły sk aw icz -  

n em  tem p ie . P ęd z ił w  s tro n ę sk a ły , k tó ra m ia ła  

im  p rzy n ieść p ew n ą śm ierć . N ag le  —  in n a p rze ­

szk o d a . O to w d ro d ze d o sk a lis teg o w y b rzeża ,  

za trzy m a ł s ię s ta tek n a p o d w o d n e j ig licy sk a l­

n e j, k tó ra p rzed z iu raw iła jego d n o . W  k ró tk iem  

czas ie n ap ełn iły s ię jeg o k ab in y w o d ą , A n g licy  

zd aw ali so b ie z tego sp raw ę, że k u ter jes t s tra ­

co n y . O d ląd u d z ie liło ich ty lk o 1 0 0 m etró w , 

k tó ry ch  p rzep ły n ięc ie n ie p rzed s taw ia ło b y tru d ­

n o śc i, g d y b y n ie n ieb ezp ieczeń s tw o rek in ó w .

Is to tn ie ich c ie lsk a p rzeb ły sk iw ały o d czasu d o  

czasu w  w o d zie . P o d ró żn icy n ie w ied z ie li k tó rą  

śm ie rć m ają w y b ie rać : czy czek ać c ierp liw ie , 

aż s ta tek za to n ie , czy też rzuc ić s ię w w o d ę  

ab y d ać s ię p o ż reć p o tw o ro m  m o rsk im .

N ad o m ia r z łeg o  zaczą ł p ad ać d eszcz , a s iln y  

w ich e r p ęd z ił sp ię trzo n e fa le w s tro n ę w ąt­

łeg o k u tra , Z  w y b rzeża w y sp y n ie m ó g ł im  n ik t 

p rzy b y ć z p o m o cą , p o n iew aż b y ło  n iezam ieszk a łe  

O b y d w ie m ałe k ab in y b y ły ju ż w y p ełn io n e w o ­

d ą , a u lew a u d a rem n ia ła zaśw iecen ie la tam i n a  

p o k ład z ie . D o ok o ła k u tra  n ag ro m ad ziła s ię m asa  

rek in ó w , w ietrzący ch żer. W ó w czas sk azan i n a  

śm ie rć A n g licy p o w z ię li ry zy k o w n y p lan : p o ­

częli rąb ać k u ter i b u d o w ać w  c iem n o śc iach n o ­

cy tra tw ę. B y ły to s traszn e, w strząsa jące g o d z i­

n y . G d y  n ad szed ł św it, p rzek o n a li s ię k u  sw em u  

p rze rażen iu , że są fo rm a ln ie o b lężen i p rzez g ro ­

m ad ę rek in ó w . Z aczęli s trze lać  d o  p o tw o ró w , le cz  

to  n ie o d stra szy ło  rek in ó w , k tó re  s ta ły  s ię jeszcze  

g ro źn ie jsze .

T ra tw a  b y ła ju ż p raw ie g o to w a, g d y s tw ie r­

d z ili z p rze rażen iem , że s ta tek to n ie . S zy b k o  

sp u śc ili tra tw ę n a w o d ę , n ie m ając n aw e t czasu  

u ra to w an ia zap asó w  p o ży w ien ia i s ło d k ie j w o d y . 

T eraz p rąd k tó ry p rzed tem d o p ro w ad z ił  

ich d o k a tas tro fy , o k azał s ię zb aw ien n y m , p ę ­

d ząc tra tw ę w  s tro n ę sk a ł n ad b rzeżn y ch . W k ró t­

ce zn aleźli s ię n a  m ie liźn ie tu ż p rzy  b rzeg u , le cz  

n ie cb aw iali s ię ju ż rek in ó w , k tó re p ły w a ją ty l­

k o w  b a rdzo  g łęb o k ie j w o d zie .

L ek k o ran n i w sk u tek  u d erzen ia o p o d w o d n e  

sk a ły , p rzem o czen i d o  n itk i, sp rag n ien i i g ło d n i, 

zn a leź li s ię p o d ró żn icy n a w y b rzeżu . W k ró tce  

n ad jech a ł żag lo w iec , k tó ry  zab ra ł ich  n a p o k ład . 

Z a ło g a żag lo w ca o św iad czy ła , że w y b ie ra s ię  

d o P an am y .

N araz ie sk o ń czy ło s ię jed n ak n a p lan ach . 

Ż ag lo w iec u n ieru ch o m iła n a śro dk u  m o rza c isza . 

P rzez k ilk a ty g o d n i p ie p o jaw ił s ię n a jm n ie jszy  

w ia tr , k tó ry b y d o p o m ó g ł s ta tk o w i d o d a lsze j 

p o d ró ży .

W k ró tce ju ż w y cze rp a ły s ię zap asy p o ży w ię  

n ia  i w o d y . S ło ń ce  p raży ło  n iem iło s ie rn ie . W szy s­

cy p o d ró żn i zap ad a li n a s traszn ą g o rączk ę  w sk u ­

tek  p rag n ien ia . S y tu ac ja s ta ła s ię tak  g ro źn a ,-że  

cała za ło g a w raz z d w om a razb itk am i u trac iła  

ju ż n ad zie ję u ra to w an ia ży cia . W reszc ie sp ad ł 

o rzeźw iający d eszcz , k tó ry u m o żliw ił n ag ro m a ­

d zen ie zap asu w o d y .

W sk u tek  w y su szen ia lin  z łam a ł s ię p o d  d z ia ­

łan iem  s iln eg o  w iatru  g łó w n y  m asz t, co  u n iem o ż li­

w iło p o su w an ie s ię n ap rzó d . I zn ó w  w y cze rp a ła  

s ię w o d a , a zm o ra śm ie rc i n ęk ała p o d ró żn y ch .

W reszc ie n a h o ry zo n c ie u k aza ł s ię zb aw czy  

p ió ro p u sz d y m u n ad jeżd ża jąceg o p a ro w ca. S y g ­

n a ły św ie tln e z p o k ład u żag lo w ca p rzy n io s ły  

u p rag n io n y  ra tu n ek . P aro w iec zab ra ł w szy stk ich  

p o d ró żn y ch n a p o k ład . W k ró tce d o jech an o d o  

p o rtu  B alb o a n ad  za to k ą P an am sk ą w  A m ery ce  

Ś ro d k o w ej, le cz A n g licy n ie z rezy g n o w a li w id o ­

czn ie z ch ęc i p rzy g ó d , p o n iew aż o d m ó w ili p rzy ­

ję c ia b ile tó w  p o w ro tn y ch d o A n g lji, o fia ro w a ­

n y ch im p rzez k o n su la an g ie lsk ieg o . O b ecn ie  

s ta ra ją s ię zb u d o w ać  w  B alb o a n o w y k u te r, ab y  

k o n ty n u o w ać p o d ró ż d o o k o ła św ia ta .

Tydzień Czerwonego* 
Krzyża w 'Warszawie.

N a ro zp o częc ie T y ­

g o d n ia P , C , K , o d b y ła  
s ię w  W arszaw ie w  d n iu  
2 . w rześn ia d e filad a ta ­
b o ru n a p lacu M arsz , 

P iłsud zk iego ,



P R Z Y S Ł O W IA  N A  W R Z E S IE Ń

N a jśw ię ts z a  P a n n a  s ię ro d z i  

J a s k ó łk a  o d c h o d z i .

— o —

P o g o d n ie n a N ik o d e m a —  

C z te ry n ie d z ie l d e sz c z u n ie m a .

— o —

Ś w ię ty  M a te u s z d o d a je  c h ło d u  —

I ra z  o s ta tn i p o d b ie ra  m io d u .

— o —  

G d y  n o c ja sn a  n a M ic h a ła ,  

T o  n a s tą p i z im a  t rw a ła .

— o —

G d y ż y tk o  w s c h o d z i , 

A  d e s z c z p rz e c h o d z i —  

T o  s ię o b ro d z i .

Romaitości
C H IC A G O -S A N  F R A N C IS K O  W  

L U X  —  T O R P E D Z IE

N a l in j i k o le jo w e j C h ic a g o  —  S a n  F ra n c is ­

c o  u ru c h o m io n y  z o s ta n ie  p o c ią g  m o to ro w y , s k ła ­

d a ją c y  s ię  z t r z e c h  w a g o n ó w , k tó ry  p rz e b ie g n ie  

o lb rz y m ią p rz e s trz e ń  z e w s c h o d u  n a z a c h ó d w  

c ią g u  d w ó c h  n o c y  i d n ia , L u x - to rp e d a o  k s z ta ł­

ta c h  a e ro d y n a m ic z n y c h s k ła d a s ię z w a g o n u  

m o to ro w o  —  b a g a ż o w e g o i z d w ó c h w a g o n ó w  

o s o b o w y c h . W a g o n y  z b u d o w a n e s ą z a lu m in ju m  

s i łę  p ę d n ę  6 0 0  H P . ro z w ija  1 2  c y lin d ro w y  m o to r ,  

W  p o c ią g u m o ż e s ię w y g o d n ie p o m ie ś c ić 1 1 6  

o s ó b , W a g o n y  s ą  ta k  u rz ą d z o n e , ż e  k a ż d y  p a s a ­

ż e r m o ż e je ś ć o b ia d c z y ś n ia d a n ie n a s w o je m  

m ie js c u , ja k w  re s ta u ra c y jn y m . N a n o c fo te le  

ro z k ła d a ją s ię i z o s ta ją p rz e m ie n io n e w  łó ż k a , 

p o d w a w p rz e d z ia le , p rz y c z e m p rz e d z ia ły  

p rz e g ra d z a s ię n a n o c o p u s z c z a n ą } ru c h o m ą  

ś c ia n k ą , W  k a ż d y m  p rz e d z ia le  z n a jd u je  s ię  u m Ą  

w a ln ia . K o s z ty b u d o w y p o c ią g u w y n o s iły z g ó -  

rą  2 0 0 ,0 0 0 d o la ró w . O d 1 l is to p a d a lu x  —  to r ­

p e d a  z o s ta n ie  u ru c h o m io n a ,  •

P O Z W O L O N O  

M U
N O S IĆ  B R O D Ę .

S ie d e m d z ie s ię c io le tn i w ie ś n ia k  Jorga, z  w io s ­

k i ru m u ń s k ie j Ciprieni, w y s tą p ił z p ro ś b ą d o  

p re fe k ta o k rę g u , a b y  p o z w o li ł m u  u trź y m a ć d łu ­

g ą , s iw ą b ro d ę , p ie lę g n o w a n ą  o d  3 2 la t i n a d a ­

ją c ą  m u  p a tr ja rc h a ln y  w y g lą d . Jorgą z m u s iło  d o  

te g o k ro k u ro z p o rz ą d z e n ie w ła d z s a n ita rn y c h ,  

k tó re  z a rz ą d z iły  g o le n ie  b ró d  i w ą s ó w  w s z y s tk im  

m ie s z k a ń c o m  w io s k i Ciprieni, z e w z g lę d u n a  

s z e rz ą c ą s ię ta m  z a ra ź liw ą c h o ro b ę s k ó rn ą .  

W z ru s z o n y  p e ty c ją J o rg i, p re fe k t w y d a ł w ie ś ­

n ia k o w i g le j t , n a  m o c y k tó re g o p a tr ja rc h a ln a  

b ro d a  je g o  z o s ta ła  w y ję ta  z  p o d  ry g o ru  f ry z je rs ­

k ie g o , P rz y p o m in a ta h is to r ja z a m ie rz c h łe ju ż  

c z a s y  o b c in a n ia  b ró d  b o ja ro m  w  R o s ji c a ra  P io ­

t ra  I -g o ,

M L E K O  P R Z E D Ł U Ż A  Ż Y C IE

N a u k o w e b a d a n ia i d o ś w ia d c z e ­

n ia d a w n o ju ż w y k a z a ły , ż e m le k o  
je s t ta k  p o trz e b n e  d la  d o ro s ły c h , ja k  

l i d la  n ie m o w lą t i d z ie c i p o d  ra s  ta ją ­
c y c h . L ic z n e  d o ś w ia d c z e n ia , p rz e p ro ­
z s a d z o n e z a ró w n o  w ś ró d  lu d z i , ja k  i  
z w ie rz ą t w y k a z a ły , ż e d je ta m le c z ­
n a  p rz y c z y n ia ła  s ię n ie ty lk o  d o  w y ­
d a w a n ia n a ś w ia t z d ro w e g o p o to m ­
s tw a ,  a le  p ró c z  te g o  p rz e d łu ż a ła  z n a c z "  
n ie o k re s ż y c ia ty c h  z w ie rz ą t , k tó re  
m ia ły  z a p e w n io n ą c o d z ie n n ie w ię k ­

s z ą  d o z ę  m le k a .
F a k t te n  n ie je s t t ru d n y  d o  w y ­

ja ś n ie n ia . M le k o z a w ie ra b o w ie m  
w a ż n e  m in e ra ln e  s k ła d n ik i , a  n a s tę p ­
n ie  t łu s z c z e  i w ita m in y , k o n ie c z n e  d la  

o rg a n iz m u . J e s t ła tw e  d o  s tra w ie n ia  
i p rz y te m  s m a c z n e , d a je s ię ła tw o  
k o m b in o w a ć  z ró ż n e m i in n e m i p o tra ­
w a m i. O p ró c z te g o fa k te m  ró w n ie ż  
je s t, ż e  c z ło w ie k  m o ż e d łu ż e j i le p ie j  
ż y ć n a s a m e m  ty lk o  m le k u , n iż n a  
k tó ry m k o lw ie k  in n y m  a r ty k u le s p o ­

ż y w c z y m .
A le p ró c z m le k a m u s im y  ta k ż e  

s p o ż y w a ć  ja rz y n y ,  o w o c e , k a s z e  i m ą -  
c z n e p o tra w y , m ię s o  lu b  te ż ró w n o ­
w a ż n ik i m ię s a  ja k  ry b y , k u ry  i w o -  
g ó le  m ię so  z  d ro b iu , lu b  ja ja , a b y  w  
te n s p o s ó b z a p e w n ić s o b ie z ró w n o ­
w a ż o n ą d je f tę . M u s im y  d o łą c z y ć d o  
te g o  ta k ż e  c h le b  i m a s ło . —  G d y  to  
w s z y s tk o b ę d z ie m y o d p o w ie d n io  

k o m b in o w a li z  m le k ie m , w ó w c z a s  z a -  
p e w n im y  n a s z e m u  o rg a n iz m o w i c a ł­

k o w ity  z a p a s o p a łu .
K a ż d y c z ło w ie k  p o w in ie n  w y p ić ,  

c z y  s p o ż y ć  w  in n y  s p o s ó b  o d p o w ie d ­
n ią i lo ść m le k a k a ż d e g o d n ia t . z n .  
o k o ło  k w a r tę  d la  d z ie c k a  i n a jm n ie j  
p ó ł k w a r ty  d la d o ro s łe j o s o b y . M a  
s ię ro z u m ie ć n ie m u s i s ię s p o ż y w a ć  
m le k o  w  s ta n ie  p ły n n y m  p rz e z c a ły  

c z a . B a rd z o  d o b ry m  z w y c z a je m , p rz y ­
c z y n ia ją c y m  s ię  d o  w z m o c n ie n ia  z d ro ­

w ia - je s t p o d a w a n ie  ta k ż e  s e ra p rz y  

k o la c ji .

J A K IE  P O W IN N O  B Y Ć  N A S Z E  P O ­
S T Ę P O W A N IE  W  P R Z Y P A D K A C H

Z A T R U C IA  G R Z Y B A M I?
P o n ie w a ż w ie m y , ż e t ru c iz n a z a w a r ta w  

g rz y b a c h  d o s ta je  s ię  d o ś ć  s z y b k o  d o  n a s z e g o  o r ­

g a n iz m u  —  p o w in n iś m y z c h w ilą w y s tą p ie n ia  

p ie rw s z y c h o b ja w ó w  z a tru c ia g rz y b a m i, w  p o ­

s ta c i n u d n o śc i , w y m io tó w , b o le ś c i ż o łą d k o w o -  

je li to w y c h  i b ie g u n e k p o s ta ra ć s ię ja k  n a jp rę ­

d z e j o p o m o c le k a rs k ą . G d y ż je d y n ie n a ty c h ­

m ia s to w e p rz e p łu k a n ie ż o łą d k a , z a s trz y k n ię c ie  

ś ro d k ó w w y m io to w y c h i ś ro d k ó w  w z m a c n ia ją ­

c y c h s e rc e , m o ż e u ra to w a ć c h o ry c h o d  n ie c h y ­

b n e j z g u b y . Z a c h o d z i p y ta n ie c o ro b ić d o c z a ­

s u  p rz y b y c ia  p o m o c y  le k a rs k ie j, lu b  w te d y  g d y  

je j b ra k , o tó ż w ó w c z a s p o w in n iś m y s ię p o s ta ­

ra ć  o  to , b y c h o ry  w s z y s tk o  c o z ja d ł ja k  n a j­

p rę d z e j z w y m io to w a ł, p o c z e m  p o d a je m y m u  

k ilk a  ły ż e k  o le ju  ry c y n o w e g o , b y  ja k  n a jd o k ła ­

d n ie j p rz e c z y ś c ić  o rg a n iz m  —  ró w n o c z e ś n ie  d o ­

b rz e je s t p o d a ć o d  c z a s u  d o  c z a s u  n ie c o  k o n ia ­

k u , a b y  w  te n  s p o s ó b  w z m ó c  d z ia ła n ie  s e rc a . W

f
 k a ż d y m je d n a k p rz y p a d k u p o d k re ś la m to  

s z c z e g ó ln ie j , p rę d z e j c z y p ó ź n ie j n a le ż y p o s ta -  

1 ra ć s ię o le k a rz a , g d y ż z a tru c ie g rz y b a m i je s t  

! z a tru c ie m  b a rd z o c ię ż k ie m  i n ie b e z p ie c z n e m ,

„ IN O W R O C Ł A W  
J E S T

B E Z K O N K U R E N C Y J N Y M

W  In o w ro c ła w iu b a w ił p rz e z k ilk a d n i b ,  

s e k re ta rz  T o w , B a ln e o lo g ic z n e g o  w  B e r lin ie , d r ,  

H irs c h , J a k o s p e c ja l is ta w  d z ie d z in ie c h o ró b  

re u m a ty c z n y c h , d r . H irs c h  p rz y b y ł d o In o w ro c ­

ła w ia , a b y s ię z a p o z n a ć d o k ła d n ie z u rz ą d z e ­

n ia m i tu te js z y c h  z a k ła d ó w  z d ro jo w y c h .

W y b itn y fa c h o w ie c s ta w ia In o w ro c ła w  b a r ­

d z o  w y s o k o , „Jeśli chodzi o leczenie chorób reu­

matycznych — tw ie rd z i d r , H irs c h  —  p rz y z n a ć  

trzeba, że Inowrocław w tej dziedzinie jest bez­

konkurencyjny.

Inowrocław jest miejscowością kuracyjną w 

całem tego słowa znaczeniu, urządzoną w myśl 

postulatów nowoczesnej medycyny. Ze zdro­

jowisko tego może być dumna cała P O L S K AJ

Wysoce pochlebna opinja lekarza specja­

listy z n a jd u je p o tw ie rd z e n ie i u z a s a d n ie n ie  

w  c o ra z w ię k s z e j f re k w e n c ji k u ra c ju s z y , k tó rz y  

s z u k a ją  u lg i w  s w o ic h  c ie rp ie n ia c h  i z n a jd u ją  w  

Inowrocławiu źródło powrotu do zdrowia.

R O Z M A IT O Ś C I
E K S C E N T R Y C Z N E  Z A W O D Y  

W  P A R Y Ż U .

W  p o g o n i z a z a ro b k ie m  w y n a jd u ją s o b ie  

lu d z ie n a p a ry s k ie m  b ru k u n a jd z iw a c z n ie js z e  

z a ję c ia ; w s z y s tk ie  s ą d o b re , o  i le d a ją  u trz y m a ­

n ie , S tą d w id z i s ię n p , n a p o la c h E liz e js k ic h  

p e w n e g o je g o m o ś c ia ,  k tó ry  s ta le  w  p o łu d n io w e j  

g o d z in ie  s p a c e ru je  ta m  i s a m , n a ra z s c h o d z i n a  

je z d n ię , z a trz y m u je g e s te m  n a k a z u ją c y m  p ę d z ą ­

c e a u to i in fo rm u je w ła ś c ic ie la , ż e b e n z y n a ,  

k tó re j u ż y w a d o s i ln ik a , w y d a je o s try  z a p a c h  

c o s ię d a je o d c z u ć  z d a le k a , n a to m ia s t o n  m o ż e  

w s k a z a ć ź ró d ło n a b y c ia b e n z y n y p o z b a w io n e j  

z u p e łn ie p rz y k re g o z a p a c h u . In n y z n ó w g o ś ć  

u b ra n y w  p ię k n ą je d w a b n ą p y ja m ę , ś p i s o b ie  

w  n a jle p s z e w  b ia ły d z ie ń w  w y s ta w ie m a g a ­

z y n u łó ż e k . J e s t to ż y w a re k la m a c u d o w n y c h  

łó ż e k , w  k tó ry c h ś p i s ię n a jle p ie j , W  n o c y te n  

s a m  c ie rp ię tn ik  p e łn i fu n k c je  s tró ż a  n o c n e g o .

O ry g in a ln e  z a ję c ie  w y n a la z ł te ż  s o b ie  p e w ie n  

w e te ry n a rz , k tó ry s p a c e ru je p o  b u lw a ra c h ,  

o b s e rw u ją c p iln ie p rz e c h o d n ió w , p ro w a d z ą ­

c y c h z e s o b ą p ie s k i , W p e w n e j  

c h w il i „lekarz" z b liż a  s ię  d o  p rz e c h o d n ia , b ie rz e  

b e z c e re m o n ji p ie s k a n a rę k ę , z a g lą d a m u d o  

„buzi", o g lą d a u z ę b ie n ie , w y s łu c h a s e rc e , b a d a  

s ta n  s ie r ś c i, p o c z e m  w ty k a  m u  d o  te jż e  b u z i p ir  

g u łk ę i z g rz e c z n y m  u k ło n e m  z w ra c a s ię d o  

w ła ś c ic ie la  p a c ję n ta : p ię tn a ś c ie  s o u s z a  p o ra d ę , 

d w a f ra n k i z a  le k a rs tw o !. . .
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W s tą p  w  s z e re g i P . C . K


